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W
SIENNIKA

pod redakcją Stanisław a. K ossow skiego .

Indyjska mądrość.
(C iąg dalszy).

W isw am itra, przyszedłszy do p rzek o n a­
nia, że w bram anizm ie zaw ie ja  się najw iększa 
siła, postanow ił osiągnąć w ńTm zupełną dosko­
nałość i w tym  celu spełn iał ćżyny szlachetne 
w przeciągu tysiąca lat, doskonaląc się n ieustan­
nie. Bogi, k tórym  niezawsze b y ła  lekką  w alka 
z człow iekiem  energicznym , nie w iedzieli już co 
robić z W as wami trą  — nie ulegał on bowiem 
żadnym  pokusom. W reszcie udało  im  się unieść 
go przy pom ocy nimfy M enaki. W isw am itra  się 
poddał, lecz ty lko czas k ró tk i. P ręd k o  się opa­
m iętał, pokonał swoje nam iętności i s ta ł się sil­
niejszym  od całej arm ji bogów. Poniew aż ci je­
d n ak  uporczyw ie w zbraniali się uznać go rów nym  
bóstwu, powołując się na jego chwilowy upadek  
zaczął W isw am itra tw orzyć now ych bogów i 
nowe niebiosa. S tw orzył już k ilk a  gw iazd, gdy 
bogi w reszcie p rze s tra szy ły  się i zaw arły  z nim 
pokój.

E p o k a  w alki ezłow ieka z zaw istnym i bo­
gam i b y ła  w ielką i św ietną w um ysłow em  życiu 
s taroży tnych  Indyj. Ci ludzie, w ierzący w to, iż 
siłą zrzeczenia  się dóbr ziem skich mogą stać się po­
dobnym i bóstwu, stali się autoram i filozoiicznych 
system ów, w ielkich epopei, wielu m atem atycznych , 
m edycznych  i g ram aty czn y ch  utw orów ; p rze­
czuw ali już  naw et k rążenie  ziemi naokoło słońca. 
Jednem  słowem — poczęści w p rak ty ce  stw ier

i w yw alczyli sobie poczestne m iejsce w P anteo­
nie w ielkich um ysłów  ludzkości

Id ea  zaw iści bogów w stosunku z człow ie­
kiem  i me je s t wcale obcą i innym  narodom .

Prom eteusz b y ł również p rzy k u ty m  do 
skały , za swoją zb y t w ielką m iłość dla ludzi

Bogowie patrzyli na  niego, ja k  ua zdrajcę, gdyż 
d a ł on śm iertelnym  d ary , k tó re  znacznie zm niej­
szyły przepaść pom iędzy nimi a bogam i.

— Słuchajcie — mówi on do O ceanid — 
ja k  sm utnym  b y ł los śm iertelnych i ja k  te  głu- 
istoty dzięki mnie u trzym ały  ro zum  i m ądrość. 
P rzed tem  oni patrzy li a nie widzieli, słyszeli, 
lecz nie rozumieli. >,y]i jak  cienie, m ieszając poję­
cia o rzeczy. D ziała li tylko przypadkow o, bez 
rozm ysłu.

Prom eteusz d a ł im  rozsądek, nauki i sztu­
ki, a Jowisz p rz y k u ł nieproszonego dobroczyńcę 
do skały .

W szystke  te starożytne legendy m ają je. 
den rys wspólny. N ie sam o człowieczeństwo z a ­
trzym uje się na d rodze doskonałości, lecz nie­
zm iennie zjaw ia się siła  w yższa, k tó ra  w strzy­
m uje człow ieka z obawy, aby  rozpędziw szy się, 
nie do tarł tam , gdzie kończy się człow ieczeń­
stwo, a zaczyna bóstwo. D ziw ną jest ta  w iara 
starożytnych w niepow strzym aną siłę ludzkiego 
ducha, w nieskończoną zdolność do sa m o d o sk o ­
nalenia się.

O ryginalność ingyjskiego poglądu na w alkę 
człow ieka z bóstwem zaw iera się w specjalnym  
ch a rak te rze  indyjskiej tak ty k i. N ie siłą i prze-

giemi dlań siłam i n iebieskienr lecz czynam i 
szlachetnem i, um artw ieniem  swego c ia ła  i zw y­
cięstwem  Lad sw em i ludzkiem i nam iętnościam i. 
Ciało uw aża on za w roga duszy i w iedzie z niem  
m orderczą w alkę, osiągając zadziw iające ,-ezul- 
ta ty . K siążk i podróżników  przepełnione są opi­
sami dziw nych i niepraw dopodobnych katuszy^ 
jakim  się te raz  jeszcze dobrow olnie poddają m - 
d y js .y  asceci. Jed n i np p rzykuw ająsię  na wcale- 
życie do drzew a, drudzy przyjm ują" jakiekol- 
w iekbądź niew ygodne położenie, ja k  np. stan ie  
z w yciągniętym i do góry rękam i i pozostają 
w niem  ta k  długo, dopóki nie stracą  móżnośó 
zm iany położenia. Inn i k ła d ą  się uł żelazne łoże 
nabite ostrem i gw oździam i. W  B enaresie ży ł £t- 
sceta, k tó ry  na takiem  łóżku  przeleżał trzydzje- 
ści pięć la t ; inni znów zaciskają  na zawsze d ło ­
nie, tak , że paznokcie w gryza ją  się w ćiałó
i p rzechodzą przez w ierzch dłoni. W iarygodni 
świadkowie opow iadają o ludziach, k tó rzy  po 
szyję zakopują się w ziemię i p a trzą  w- s ło ń ­
ce aż do zupełnej ślepoty, o podróżnikach, k tó ­
rzy  przeszli setki mil, k ręcąc  się na około sie­
bie. W jednym  starożytnym  d ram ac;e przedsta­
wiony je s t asceta, k tóry  tak  długo stał na j e ­
dnem  miejscu bez ruchu, iż m rówki u tw orzyły  
dokoła  niego mrowisko, a p taki uw iły gniazdo 
na jego głowie. Ci, k tó rzy  znają Indję, rne wi­
dzą w tych  opowiadaniach żadnej przesady. .

Pewien podróżnik, którego praw dom ó­
wność nie u lega najm niejszej wątpliwości, spo tkał 
raz  H indusa leżącego na ziemi i patrzącego 
w słońce. G dy w rócił po la tach  szesnastu, z a ­
s ta ł go w tem  samem położeniu i w tein samem 

ieiscu.



DODATEK LITERACKI „DZIELNIKA. POLdKIEGO*n:

Praw o M anu zaleca, jak o  szczególnie ko 
rzy3tny czyn, p rzyp iekan ie  ciała p rzez trz y  m ie­
siące w ro k u  z zachow aniem  pew nych »brzędów. 
Ja k iś  A nglik  b y ł niedaw no św iadkiem  podo­
bnego um artw ienia.

B yło  to latem  w czasie najw iększych u p a ­
łów. N a niew ielkim  kw adratow ym  placyku , nie 
zak ry tym  od dzia łan ia  palących  prom ieni słońca, 
p łonę ły  stosy w ielkie drzew a. M iędzy nimi sta ł 
na jed n e j nodze człow iek, zwrócony tw arzą  do 
słońca. Po niejakim ś czasie stan ą ł na  głowie, 

podiąw szy nogi w górę i w tak ie j pozycji b y ł 
p rzez  trz y  gudziny, poczem  usiadł, podw inąw szy 
nogi pod siebie. Z m ieniał pozycję ty lko d la tego 
aby dołożyć d rzew a do stosu. W ieczorem  mó 
w ił A nglik , człow iek ten  b y ł ch y b a  zupełnie u- 
pieezonym .

To samo praw o M anu p rzepisu ją  osobom 
form ułę postu, ta k  zw. księżycowego, dla tego, 
że zw iększa się on lub zm niejsza stosownie do 
odm ian księżyca. W pierw szy dzień pełni, po­
szczący z jada  piętnaście ły żek  ryżu , na  drugi 
dzień czternaście, potem  trzynaście  i t. d. to  
dzień o łyżkę m niej, aż do nowiu, dopóki asceta  
ju ż  nic nie je . Potem  zaczyna się to samo, ty lko 
w odw rotnym  porządku , je d n a  ły żk a , dw ie — 
aż do piętnastu.

(D okończenie nastąpi.)

PrBzyfleni Siaifiw immml
Ostatni num er czasopism a am erykańskiego  

„H a rp e r’s M agasine“. zaw iera ciekaw y a rty k u j 
p. t. „P rezy d en t u siebie“ .

Zajm ujące to studjum  ogłoszone zostało drukiem  
jednocześnie w New  Y orku  i Londynie, na k ilk a  
dni przed tragiczną śm iercią C arnota, posiada 
więc z tego w zględu pew ną cechę aktualności

W  chwili, gdy  now y prezyden t rzeczy pospolitej 
francuskiej przesiedlił się świeżo do pałacu  E liz e j­
skiego, interesującem i mogą być  szczegóły, ja k  
jego  kolega żyje z tam tej s trony  oceanu.

C bateaubriand  podczas swej podróży po 
A m eryce by ł niezm iernie zdziw iony pierwszem  
spotkaniem  z W aszyngtonem . Pod w pływ em  
wspomnień, ja k ie  pozostaw iła we F ra n c ji pełna 
patrjarchalności dobroduszność F rank lina , au to r 
„R enego“ spodziew ał się znaleść starożytną p ro ­
stotę F abrycjuszów  i C yntynatów  w skrzeszoną 
z tam tej strony oceanu i doznał całkow itego z a ­
wodu. Z am iast wejść pod dach chaty  jednego 
z ty ch  daw nych  konsulów rzym skich, k tórzy  
porzuciw szy u rząd  pow racali do p ługa , znako­
m ity pisarz francuski został przy jęty  na dw orze 
w ielkiego pana starej daty . Żałożyciel rzeczy- 
pospolitej am erykańsk ie j ży ł ja k  książę p a ­
nujący.

Jeffersoa  skasow ał wszyskie przep isy  e ty ­
kiety , zaprow adzony przez swego sław nego po­
przed n ik a  i zw yczaje w B iałym  Dom u do w ięk­
szej barm onji z insty tucjam i i usposobieniem  
ludności.

D zięki mu, śaisła  prostota sta ła  się obow ią­
zu jącą w B iałym  Dom u, a następcy Jeffersona 
po większej części generałow ie skrom ni, k tórzy  po­
kończyli po lat 60, nie mieli ochoty naginać się do 
cerem oniału, bez którego obyw ali się przez całe 
życie i zachow ali z e tyk ie ty  ty lko to, co ich  
broniło p rzed  natarczyw ością  reporterów , 

j Dom  B iały  jest dziś do pewnego stopnia 
w ięzieniem  w ybornie strzcżonem . N aczelnik  pań- 
swa nie może w yjść ze swej rezydencji, żeby go 
w tej chwili nie otoczył legion reporterów , uzb ro ­
jonych w ołów ki, i fotografów zaopatrzonych  
w ap ara ty  błyskaw iczne, u trw alające na  k liszy 
w m gnieniu oka osobę i otoczenie prezyden ta  
G enera ł G ran t, którego k rew k i tem param ent nie 
m ógł pogodzi'1 się z system em  odosobnienia, sto­
sow anym  p rzez poprzedników , zaznaczy ł po rzą­
d ek  sw ych rządów  postępkiem  pełnym  odw agi. 
N azaju trz  po instalacji w B iałym  Dom u w yszedł

na przechadzkę po ulicy Pensy lw ania . T en  mę 
żny czyn s ta ł się g łośn iejszym  od w szystkich bi­
tew, k tóre  w ygrał dow ódca arm ji północnej. N a­
stępnych dni bohater z czasów  w ojny o n iepod­
ległość nie u ląk ł się o tej sam ej porze wy jść  na 
spacer, a rep o rte rzy  dzienników  w aszyngtońskich 
ta k  się w końu przyzw yezaili do og lądan ia  p re ­
zyden ta  każdego  południa z cygarem  w ustach 
i w  k ap e lu szu  naciśniętym  na  oczy, iż zaprze­
stali o tych  w ycieczkach pisać w iadomości, k tóre  
m usiałyby  się pojawiać z regularności chrono- 
m etra.

G d y b y  Cleveland pozwolił sobie d z iś  zro­
bić dzięsięć kroków  na ulicy Pensylw ania, wia­
domość o tym  w ypadku  by łaby  na ty ch m iast ro ­
zesłana do w szystk ich  dzienników  za  pośrednic­
tw em  teleg rafu  i tegoż w ieczora jeszcze czy ta - 
noby o tem na >fczystkich k rańcach  Stanów  
Z jednoczonych. Nie odw ażyw szy się, ja k  jed en  
z jego sław nych  poprzedników  skorzystać na 
w stępie sw ych rządów  z praw a spacerow ania, 
p rezyden t am erykańsk i rad  nie rad  z w łasnej 
winy musi prow adzić życie zam knięte.

T en  b ra k  b ra k  swobody jest tem  cięższy, 
ile że dom b iały  w ydaje  się więzieniem o szk la ­
n ych  ścianach. Jeżeli p re z y d e n ta  bolą zęby, 
wiadomość o tem  w m gnieniu oka k rąży  po m ie­
ście. M enu obiadu p rezyden ta  jest codziennie 
wiadom e w szystkim  obyw atelem . S tó ł przy k tó ­
rym  zasiada naczeln ik  państw a, by  obiadow ać 
z rodziną, i wysokie krzesło, przeznaczone dla 
najm łodszego dziecka, k tó re  pomimo m łodego 
w ieka zasiada ze starszym i, fotografują iłlustracje 
am erykańsk ie . Naw et m am ka przedstaw iana  tam  
b yw a w chwili pe łn ien ia  swycla obowiązków.

D ozór, ja k i am erykan ie  rozciągają  nad  g o ­
śćmi, lub mówiąc lepiej, więżutfami B iałego D om u, 
nie ma w sobie nic wrogiego. M®że swego c z a ­
su jan k esi starej szkoły  daw ali f»lgę złem u Itum*- 
rowi, głosząc, że je n e ra ł G arfield, k tórego koniec 
m iał być ta k  tragicznym , chce podnieść literaturę 
i sztukę, że A rth u r zaprasza na w ieczory do pre- 
zyden tn ry  ty lko  osoby, k tó rych  zachowanie się
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obejście nie p>zo3tawia nic do życzenia. W  
grunc ie  rzeczy  pierw szem u ani się śniło zostać 
M edycjuszem , d rugi zaś dalekim  b y ł od w prow a­
dzenia  rygo ru  fetykiety Europojskiej.

A m erykanie  przede wszystkiem w ym agają  
od p rezyden ta  jednej rzeczy , m ianowicie, by do­
szedłszy  do w ładzy , nie zm ieniał nic w tryb ie  
życia , k tó ry  prow adził poprzednio. Je d e n  z p re ­
zydentów , k tó rzy  spędzili życie  na wci, pow oła­
n y  na  zaszczy tne stanow isko, nic pozby ł się 
sw ych p rzyzw yczajeń  i eo w ieczór w  salonie 
B iałego Dom u w ypróżniał ze starym i p rzy ja- 
•ió łm i kufle cyd ru , podczas, g d y  żona rob iła  
pończochę, pilnując kartofli, k tóre gotow ały się 
p rzy  kom inku.

P rezy d en t, pijący  c y d r  ze starym i p rzy ja ­
ciółmi i prezydentow a, k tó ra  robi pończoch i g o ­
tuje kartofle na m arm urow ym  kom inku we w spa­
n iałych  salonach D om u Białego, gdzie naczeln ik  
państw a przyjm uje am basadorów  obcych nio- 
c a r s t ! Tego rodzaju  w idok w yw ołały  zdziw ienie 
naw et w najdem okratn iejszym  k ra ju  w E urop ie , 
lecz darem nie starano  się ośmieszyć tą  p a tr ja r -  
chalneść obyczajów  am erykanom , k tó ry ch  opo­
wieść o gotow anych kartoflach wcale nie raz iła .

Jed n i tylko dyplom aci nie chcieli oddać 
się na  łaskę  i n ie łaskę e ty k ie ty  B iałego D w oru. 
Jefferson o mało nie m iał wojny z anglikam i za 
to, że nie zachow ał przepisów cerem oniału , 
p rzy jm ując am basadora kró la  W ielkiej B ry tan  ,i 
i n a raz ił się na  nieporozum ienia dość za w ikłane 
z przedstaw icielam i m ocarstw  zagran icznych , po­
niew aż p rzy  ob iadach  urzędow ych op ierał się 
p rzy  w yborze dam y w edług swej fantazji i nie 
chc ia ł k ierow ać się w tym  w zględzie obowiązu- 
jąceini przepisam i etyk ie ty .

D ziś sek re ta rze  Białego dom u sta ra ją  się 
uprzedzić tego rodzaju  w ypadki i przepisy h ie­
ra rch iczne  byw ają dość ściśle p rzestrzegane na 
p rzy jęciach , k tó re  p rezyden t od czasu do czasu 
do czasu u rząd za  dla przedstaw icieli św iata d y ­

plom atycznego, lecz nie trzeb ab y  pow racać do 
opoki daw no ub ieg łej, by  przypom nieć sobie 
zajścia bardzo cierpkie , w ynikłe z powodu, iż 
p rezydent, lub  jed en  z jego m inistrów  p rzy j­
m ow ał am basadorów  obcych  m ocarstw  w k a ­
mizelce.

Jedno  z tych p raw ideł e tyk ie ty  zaprow a­
dzonej przez W aszyngtona zachow ało Jo tej pory 
ca łą  siłę. Oto p rezy d en t rzeczypospolitęj nie u- 
da je  się z w izytam i na  zaproszenia osób p ry w a­
tnych . T y lko  ministrowie, członkowie najw yższych 
sądów i m ała liczba w pływ ow ych senatorów 
B iałego Dom u z m ałem i w yjątkam i należą do 
św iata urzędowego.

Potomkowie p lantatorów  z po łudn ia , stojący 
obecnie c a  czele eleganckiego tow arzystw a w 
W aszyngtonie, ukazali się w salonach p re z y d e n ­
tu ry  nazaju trz  po w yborze 01evelanda, k tó ry  
powołany został na nai wyższe stanowisko w k ra ju  
dzięki jednom yślnem u głosow aniu daw nych sta ­
nów skonfederow anych. T en  zapał w ostatn ich  
czasach osłabł cokolwiek.

G dy  prezydent Stanów Zjednoczonych po 
raz pierw szy odw iedził Chicago, tłum  g ru b iań - 
sko pow itał go następującą apostrofą: „W yłaź
ze swej klatki, staruszku , i ściskaj nam  rę c e !"  
W  siedm la t później stolica W ielk ich  Jez io r u- 
rz ą d z iła  prezydentow i przyjęcie mniej fam iliarne, 
ale najbardziej en tuzjastyczne o k rzyk i nie po­
w róciły m u gustu do podróżow ania.

G dy p rezyden t rzeczypospolitej p ragn ie  
na  chwilę w ym knąć się ze swego więzienia, 
w siada n i pokład  parosta tku  „D elph in". J e s t  to 
ja c h t m in istra  m ary n ariłi; powinien on b y ć  uży­
w any w yłącznie do przew ozu depesz, lecz w rz e ­
czyw istości pozostaje do dyspozycji n acze ln ik a  
państw a.

S tarzy  republikanie  z północy, k tó rzy , g d y  
chodzi o z sady. są nieugięci, dom agaja  się sk a ­
sowania sta tku , zw anego z pogardą „jachtem  
k ró lew skim 11. A jednak  przyjem ność żeglow ania

n a  „Delfinie" jest jedynem  zadośćuczynieniem , 
jak ie  obyczaje am erykańsk ie  da ją  p rezyden­
towi za pracę, k łopoty  i pośw ięcenia. D zięk i 
tem u statkow i Cleveland od czasu do czasu  
może w ynaleść sobie ustronne w ybrzeże, na któ- 
rem  przez nikogo nie niepokojony, łapio ry b y  n a  
w ędkę.

Stowarzyszenie fałszerzy.

Z w iązek  fałszerzy w tych  czasach doszedł 
do całej pełni rozwoju swego, funkcjonując nt. 
zasadach  stow arzyszenia anonim owego. L u dzie , 
pośw ięcający zdolności tego rodzaju  operacjom , 
nie m ogą się znać wzajem nie Pod tym  ty lk o  
w arunkiem  cały  m echanizm  funkcjonuje d o k ła ­
dnie i kom prom itujące zeznania najm niej zag ra­
żają  uczestnikom , gdy  w ydarzy  się nieszczęście.

K ap ita lista  dostarczający  funduszów, nic, 
powinien znać nazw iska w spółpracow nika, w p ra­
w iającego się w sztukę naśladow ania cudzych  
podpisów. Z  kolei g raw er-kalig raf nie potrzebuje* 
wiedzieć o egzystencji u rzędnika, k tó ry  p rz e d ­
stawi czek  do w yp ła ty  i k tó ry  może być p e ­
wnym , iż pójdzie do kozy, jeżeli go złapać zd o ­
ła ją . W reszcie  ten pan nie powinien w ątpić an i 
na chwilę, iż tajem niczy dozorca ja k  cień d ą ż y  
jego  śladam i, b y  w porę schw ycić go, jeże lib y  
cheiał u rapnąć  z funduszam i, z rabow anem i, 
w insty tucji kredytow ej.

D zięki tym  zbiorowym  środkom  ostrożności 
gd y  jeden ze stow arzyszonych w padnie w ręce  
sprawiedliwości, nie może w ydaw ać wspólników, 
k tó rych  nie zna naw et z nazw iska, a kap ita lis ta  
zam ieszany do tak  niebezpiecznej kom panji, je s t 
pew nym , iż w spółpracow nicy nie zorganizu ją 
en trep ryzy  szantażu, którego m ógłby paść o- 
fiarą.

Pośrednik  byw a zarazem  reżyserem  tru p y .
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Członkowie stow arzyszenia znają ty lko  jego. On 
zb iera  personel, rozdaje role i jest jedyną osobą 
nad a jącą  spójność organizacji. D zięki tem u lu­
dzie, którzy pod żadnym  pozorem nie powinni 
znać się i u trzym yw ać z sobą stosunków , p ra ­
cują z pożytkiem  dla wspólnego dubra.

Pośrednik , jeżeli chce posiąść zaufanie 
członków  stow arzyszenia, powinien spędzić kilka 
la t swego żyw ota w więzieniu. T y lko  tak a  prze­
szłość daje kapitaliście gw arancję  nie funduszów 
wpraw7dzie, lecz bezpieczeństw a osobistego, bo 
możliwą katastro fę  zawsze należy m ieć na w i­
doku. Spekulanci, angażow ani po podobnych 
przedsiębiorstw , w iedzą doskonale, iż św iadectw a 

złożone sędziom przysięgłym  przez człow ieka sk a ­
zyw anego kiedyś, m ają inną wartość niż św iadec­
tw a człow ieka z uczciwąprzeszłością. Ze swej strony 
indyw idua, podejm ujące się zgubnej misji przed-
siaw ienia w kasie b an k u  sfałszowanego czeku,
nigdy  Die zgodziły  się na zaw iązanie stosunku
z człowiekiem  „z przeszłością n ieznaną11. Jeżeli 
pośrednik , proponujący ja k ą ś  zyskow ną opera 
cję, nie należy do starych  tow arzyszy więzięn- 
nych, k tórych ch arak te r i usposobienie mieli 
sposobność poznać w rozm aitych okolicznościach, 
w ówczas węszą zasadzkę i z ryw ają  zazw yczaj 
uk łady .

K apita lista , dostarczające stow arzyszeniu 
środków  pieniężnych, nie należy do miljonerów, 
posiada je d n a k  pew ne fundusze. Je s t to m ały 
speku lan t bez skrupułów , dla k tórego każd y
sposób zrobienia fortuny jest dobry.

W  stow arzyszeniach, k tóre  opisuje p. Pin- 
kerton  w czasopiśmie am erykańskiem  „N ord A- 
m erican R eview ,“ osoby, dostarczający  pieniędzy 
byw ają zarazem  autoram i planów operacji. K o­
rzy sta jąc  ze skrom nego stanowiska, jakie zajm ują 
w św iatku kupieckim , mogą zaopatryw ać się w 
pedpisy , przeznaczone do fałszowania, oraz 
w zory czeków, potrzebne do zaw ikłanych  ope­
racji. M ając te papiery w rękach , finansista u- 
d z id a  tajem niczego „rendcz-vous“ pośrednikowi 
k tó ry  otrzym uje od niego instiukcje .

Po u trzym aniu  sum y potrzebnej na  pier 
sze w ydatk i, pośrednik  rozpoczyna kam panię od 
w izyty w skrom oym  sklepiku, gdzie n ieznany  
arty sta  p racu je  na polu graw erstw a.

F a łsze rz  w ykształcony  w swym zawodzie 
musi być uczonym  i arty stą  zarazem . Zaledwie 
chem ik w yw abi a tram ent, do dzieła zab iera  się 
ry tow nik i p rzew raca  najdelikatn iejsze linie, 
popsute p rzez a tram en t w winiecie, a czyni to 
z tak im  talentem , iż najw praw niejsze oko nie 
może dostrzedz m iejsca, zam alow anego pędzlem  
arty sty  T a  m rówcza pracowitość i dokładność 
w ykończenia przyniosłaby zaszczyt niejednem u 
mistrzowi starej szkoły  ho lendersk iej.

W niektóych insty tucjach  finasowych za­
prowadzono zw yczaj w ykluw ania cyfr sumy, na 
ja k ą  przekaz  zestał wystaw ony.

W ynalazcom  tej m etody zdaw ało  się, iż fałsze 
rze. w yw abiw szy pismo atram entow e, nie b ę ­
dę w stanie poradzić sobie z liczbam i wy- 
kłutem i. Ryło to złudzenie. Pom ysłow i am ery ­
kan ie  w ynaleźli sposób w ypełn ian ia dziur p a p ie ­
rem, poczem tak  zreparow any blankiet p oddają  
w ielkiem u cieśnieniu w gorącej atm osferze

W alka , tocząca się obecnie w A m eryce po­
m iędzy fałszerzam i, w yglada na pojedynek bez 
rezultatu , w każdym  razie pory do tej p rzew aga 
je s t po stronie napatników .

G dy z pomocą całej serji bardzo z rę ­
cznych operacyj cliem ik stow arzyszenia podniósł 
do p iętnastu lub dw udziestu tysięcy fr. sumę 
czeku, w ystawionego na  100 fr. cenny papier 
w raca do rąk  pośrednika, k tóry  powie.rza mu 
z kolei jednego ze wspólników, m ającego m i­
sję inkasow ania sum y na rachunek  stow arzy­
szonych.

Uczciwość tego recydyw isty  z profesji, k tó ry  
stał się przygodnym  inkasentem , pozostawia 
często wiele do życzeń a. Człowiek, k tó ry  m ie­
w ał za tarci ze sn ra .w ip d liwnśein nie »«ws7n zdnła

się oprzeć pokusie. Lepiej, a co w ażniejsza ko ­
rzystn iej w tym  w ypadku  zachow yw ać p rzezo r­
ność, niż później k a rać . N ajlepszym  sposobem 
ochronienia inkasen ta  przed niebezpiecznem i po­
kusam i, je s t —  nie spuszczać go z oka. W ięc 
pośrednik  tow arzyszy m u często do kasy  banku  
czasam i posyła jednego  ze wspólników, a spełnia­
ją c y  takow ą funkcję  w gw arze specjalnej n a ­
zyw a się „cieniem ".

Ostrożności te m ają na celu nie sam ą ty lko 
opiekę nad  posłem, działającym  w delikatnej 
misji, lecz i zaalarm ow anie w szystkich  stow a­
rzyszonych, jeżeli w ypadki zaczną p rzyb ierać  z ły  
obrót.

Z d arza  się czasam i, że im pertynencki kasjer z a ­
m iast w ypłacić czek, każe aresztow ać oddawcę. 
Nie tracąc  chwili czasu, cień oznajm ia o tern 
pośrednikowi, k tó ry  ze swej strony daje znać  
wszystkim  wspólnikom. D rug i i trzeci w ysłaniec, 
k tó rzy  mieli przedstaw ić fałszyw e czeki, o trzy ­
m ują ostrzeżenia, żeby wynosili się z m iasta. 
K apitalista  i rysow nik usuw ają ze sw ych m ie­
szkań w szystko, co mogłoby w zbudzić podej 
rżenie.

Nie znaczy to jednak  bynajm iej, iż stow a­
rzyszenie rozwiązało się. Pośredn ik , rozesław szy- 
w ezw ania do ucieczki, naznacza nowe miejsee 
zebran ia  w innej lnicjcowości S tanów  Z jedno­
czonych. Po upływ ie m iesiąca lub dw óch ci lu ­
dzie, n ieznający  się wcale ze sobą, zjeżdżają się 
w dniu oznaczonym  do jednego  m iasta i, nie 
kom unikując się z sobą zaczynają  pracow ać we 
w spólnym  celu.


